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Powiedzieć, że Jadwiga Łubieńska była sceptyczna, to nic 
nie powiedzieć. 

Za dobrze na własnej skórze poznała los rzeźbiarki. 
Wiedziała, że to syzyfowa praca: najpierw zdobycie przez 
kobietę odpowiedniego wykształcenia, potem ciągła walka 
z materią. 

Za wiele wymagała od tych, które poświęciły się sztu-
ce. Sama porzuciła dłuto, gdy zdała sobie sprawę, że nigdy 
nie osiągnie perfekcji. 

Za często słyszała to nazwisko. „Czy znasz kanonicz-
kę Certowiczównę? Czy widziałaś jej rzeźby?” – padało 
z różnych stron, wciąż i wciąż. Trudno, musiała wreszcie 
przekonać się na własne oczy, z kim ma do czynienia. 

Do atelier rzeźbiarki wybrała się bez większych ocze-
kiwań. A może nawet gorzej, bo przygotowując się na roz-
czarowanie: „Miałam w pamięci kilka «panienek», których 
artystyczne pracownie kazano mi zwiedzać... na próżno. 
Poszłam więc i tym razem bez zaufania ani ochoty”1. 

Zaskoczenie czekało na nią już od progu: „Niezmier-
nie spokojna, swobodna, obojętnie uprzejma, średniego 
wieku, średniego wzrostu osoba, sama drzwi otworzyła 
i wprowadziła mnie do nagiej, nieozdobionej pracowni” 2. 
Żadnych zbytków, makatek, wachlarzy. Ot, wysokie po-
mieszczenie z górnym oświetleniem i szarymi ścianami. 
A na środku – rzeźba, która sprawiła, że Łubieńska mu-
siała zapomnieć o wszystkich swoich uprzedzeniach i wąt-
pliwościach. 

Oglądając posąg Franciszka z Asyżu, notowała już 
pewnie w głowie uwagi do artykułu: „Technika bez za-
rzutu, anatomia bez zarzutu, fałdy grubego sukna habitu 
– bez zarzutu”3. Ale poprawność to tylko połowa sukcesu. 
Najważniejsze, że postać świętego miała w sobie głębię 
psychologiczną i tę nieokreśloną iskrę. Amatorka by tego 
nie zrobiła. 

Był listopad 1909 roku. Certowiczówna, lat czterdzie-
ści siedem, mieszkała wtedy w Warszawie. Nie była późną 
debiutantką, za sobą miała już niemal trzy dekady pracy. 
Niewiele jednak wystawiała, szczególnie w ostatnim cza-
sie. Łubieńska, spędzająca dłuższe okresy we Włoszech, 
rzeczywiście mogła nie znać jej dzieł. 

Na wizytówce rzeźbiarki ozdobnymi literami wypi-
sano nazwisko: Teofila Certowicz. Krytycy pisali o niej 
częściej: Tola Certowiczówna. W listach podpisywała się 
Tolla. Dla koleżanek bywała Tolką. Czasem gazety nazy-
wały ją też Antoniną. 

Urodziła się 22 maja 1862 roku w Bryckiem na Wo-
łyniu (dziś w granicach Ukrainy). Trzy siostry Certowi-
czówny przyszły na świat jedna po drugiej, tuż przed wy-
buchem powstania styczniowego, które odebrało im ojca. 
Wkrótce na gruźlicę zmarła także ich matka. 

Osierocone dziewczynki miały zapewniony byt. Wy-
chowaniem wnuczek zajęła się babka od strony matki, 
a rodzinny majątek zagwarantował siostrom bajecznie 
wysokie posagi. Ponoć Józefa Certowiczówna wniesie do 
małżeńskiego budżetu 200 tysięcy rubli4. Tym sposobem 
poślubiony przez nią literat Artur Gruszecki będzie mógł 
objąć redakcję warszawskiego czasopisma „Wędrowiec”. 
Wydawane szerokim gestem pieniądze szybko się jednak 
skończą i para będzie musiała przenieść się do ukraińskich 
dóbr Józefy – ale to już inna historia. 

Tola postanowiła inaczej wykorzystać swój posag. 
W Żytomierzu uczyła się rysunku, ale odkąd przypadko-
wo wpadła jej w ręce glina, marzyła o rzeźbiarstwie. Dla 
rzeźby przeprowadziła się więc do innego zaboru, z dala 
od rodzinnych stron, by w 1881 roku rozpocząć w Krako-
wie naukę na Kursach Baranieckiego. 
[…] 

Jak wyglądało atelier Certowiczówny? Była to zapew-
ne typowa paryska pracownia rzeźbiarska, pawilon o cien-
kich ścianach lub zimna oficyna. Pająkówna w jednym 
z listów z 1890 roku donosiła: „Wszystko byłoby dobrze, 
tylko że Cert[owicz] od kilku dni jest niezdrowa, jakieś 
reumatyzmy ma w nogach i w plecach. Podobno z powo-
du wilgoci w jej pracowni. Nie chce się leczyć, wychodzi 
pomimo zimna lekko ubrana i chodzi ciągle, pomimo że 
doktorka kazała jej leżeć. Nie wiem, jak to dalej będzie, 
i martwi mnie to bardzo”9. W atelier potrafiła siedzieć 
od rana do wieczora. Rok poźniej Pająkówna donosiła: 
„Certo[wiczówna] zmęczona (pracuje teraz po 8 godzin 
dziennie, stojąc)”10. 

Możemy się domyślać, że atelier rzeźbiarki było do-
brze wyposażone. Tola nie musiała się ograniczać do gliny 
czy terakoty. „Szczęśliwsza od wszystkich niemal kolegów 
i koleżanek swoich polskich, Certowiczówna doprowadzić 
może swoje pomysły aż do ostatniej fazy rzeźbiarskiego 
zmaterializowania, do urzeczywistnienia ich w materiale 
ostatecznym: w brązie i marmurze”11 – będzie podkreślała 
w przyszłości prasa.
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To say that Jadwiga Łubieńska was sceptical was an 
understatement. 

She experienced firsthand the fate of a sculptor. 
She knew it was a Sisyphean task: first, a woman had 
to obtain an education, then face a constant battle with 
matter. 

It demanded too much from those who dedicated 
themselves to art. Łubieńska gave up the chisel when 
she realised she would never reach perfection. 

She heard the surname too many times. “Do you 
know Canoness Certowicz? Have you seen her sculp-
tures?” was asked everywhere, all the time. Finally, she 
had to see who she was dealing with. 

She went to the sculptor’s atelier with no high 
hopes. Or even worse, expecting a disappointment: 
“I remember a couple of ‘madams’ whose studios I had 
to visit... In vain. So, I did go with no will or hope.”1 

She was already surprised at the door, “Utmost 
calm, relaxed, casually pleasant, middle-aged person 
of medium height opened the door and invited me into 
a bare studio.” 2 No frills, decorative cloths, and fans. 
A high room with ceiling lighting and grey walls. And 
in the middle – a sculpture which made Łubieńska for-
get all her prejudices and doubts. 

While looking at the statue of Francis of Assisi, she 
made mental notes for the article: “Flawless technique, 
flawless anatomy, folds of thick fabric of habit – flaw-
less.”3 But correctness was only half of the story. The 
most important aspect was that the statue of the saint 
possessed both psychological depth and an ephemeral 
spark. An amateur did not do it. 

It was November 1909. At that time, Certowicz, 
aged forty-seven, lived in Warsaw. She was not a late 
novice; she had had over thirty years of work experi-
ence. However, she had not had many exhibitions, es-
pecially in recent years. Łubieńska, who used to spend 
a lot of time in Italy, may not have been familiar with 
her works. 

The sculptor’s business card said, with decorative 
letters, “Teofila Certowicz.” Critics often called her 
Tola Certowicz. She signed the letters as Tolla. Friends 
called her Tolka. Sometimes, in newspapers, she was 
called Antonina. 

She was born on 22 May 1962 in Bryckie, Volhynia 
(present-day Ukraine). Three Certowicz sisters were 
born one after another just before the January Upris-
ing, which took their father away from them. Soon, 
their mother died of tuberculosis. 

The orphaned girls were well provided for. The 
maternal grandmother brought them up, and the fam-

ily wealth secured them high dowries. It was said that 
Józefa Certowicz contributed 200,000 rubles to the 
marital budget.4 This way, writer Artur Gruszecki, 
whom she married, could become the editor of the 
Warsaw newspaper Wędrowiec. Lavishly spent money 
would quickly be depleted, and the couple would have 
to move to her Ukrainian assets – but that is a story for 
another day. 

Tola decided to use her dowry in a different way. 
She learnt drawing in Żytomierz, but after accidentally 
coming across clay, she dreamt of sculpting. For that, 
she moved to a different monastic enclosure, far from 
her hometown, in order to begin her education in 1881 
at Baraniecki’s Course in Kraków. 
[…] 

What did Certowicz’s atelier look like? It was prob-
ably a typical Parisian art studio, a pavilion with thin 
walls or a cold rear building. In one of her letters of 
1890, Pająkówna said, “Everything would be good but 
for the fact that Certowicz has been unwell for a couple 
of days, she has had rheumatic conditions in her legs 
and back, probably due to dampness in her studio. She 
doesn’t want to get treated; she dresses lightly despite 
the cold and walks all the time, even though her doc-
tor recommended that she lie down. I don’t know what 
the future holds, and I am really worried.”9 She could 
spend all day in her atelier. A year later, Pająkówna 
wrote, “Certowicz is tired (she works eight hours a day 
standing all the time).”10 

We can assume the sculptor’s atelier was well-
equipped. Tola did not limit herself to clay or terracot-
ta. “Happier than almost all her Polish friends, Cer-
towicz can get her senses to the last stage of sculpting 
materialisation, to make them true in the final material: 
bronze and marble,”11 the press would say in the future.
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